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RUCH MIĘŚNIOWY 
I W P Ł Y W  JEGO NA Z D R O W I E  C Z Ł O W IE K A

przez

D r a  T a d e u s z a  Ż u l i ń s k i e g o .

(C iąg dalszy).

Klim at.  Wpływ klimatu na ilość mogącej się roz
wijać siły mięśniowej w człowieku, jest bardzo znaczny. 
Wedle postrzeżeń Coulomby, robotnik w krajach zwro
tnikowych zdolny jest rozwinąć zaledwie połowę tej siły 
m ięśniowej, jaką  człowiek w klimacie umiarkowanym 
może, i jes t w stanie w każdej chwili w tymże samym 
czasie z siebie wydobyć.

Wiemy przecie dobrze, że im klim at jest gorętszy, 
i w ogóle ciepłota otaczająca nas wyższą, tern i czło
wiek staje się więcej ociężałym i trudniejszym  do każdej 
fizycnej pracy.

Przecież i w naszym klimacie umiarkowanym, 
wśród wielkich upałów, nie czujemy się tak  silni i zdolni 
do ruchów mięśniowych, jak  w dni chłodniejsze jesieni 
lub zimy.

M ała ruchliwość w klimacie gorącym, słuszną 
robi uwagę M ontesquieu, spowodowała zdaje się „że 
indyjanie zupełny b e z r u c h ,  uważając za stan najdo
skonalszy, najwyższej przeto Istocie dają miano n i e 
r u c h o m y .

Z wzrostem siły mięśniowej człowieka od równika 
aż do biegunów, rośnie i większa potrzeba jego pracy 
około ziemi. W klimacie gorącym , gdzie człowiek n a j
mniej zdolnym i usposobionym czuje się do ciężkiej 
pracy, tam bujna ziem ia, bez jego prawie udziału 
obsypuje go swemi płodami, gdy przeciwnie, z wrostem

siły jego, idąc ku biegunom, rośnie i potrzeba jego 
pracy około ziemi, i potrzeba walki z klimatem. Zimno 
otaczające go bowiem, zwalcza on pożywieniem, u b ra
niem , m ieszkaniem , ogrzewaniem i pracą.

Klimat umiarkowany i zimny, wymagający od czło
wieka nierównie więcej ruchliwości, i uzdalniający go 
bardziej do życia czynnego niż klim at gorący, daleko 
też jest od niego zdrowszym. W pasie gorącym umiera 
1 na 25 ludzi; między stopniem 20° — 40° szerokości 
geograficznej 1 na 34.5; między 40° — 60° 1 na 34.2; 
między 60° — 70° 1 na 50 ; w Europie zaś północnej 
1 na 41.1; środkowej 1 na 14.8; a południowej 1 na 
33. 7 i t. d.

Usuwając zresztą na bok ostateczności t. j. klim at 
gorący i zimny, a stając po środku, w klimacie n a
szym umiarkowanym, przyznać musimy, że i tu  także 
pory roku gorąca i zimna, oddziaływają równie roz
maicie na człowieka, pod względem jej mięśniowej dzia
łalności. To znaczy, że i w naszym klim acie, ruchy 
mięśniowe stosowane być winny także odpowiednio, do 
pory roku, jeżeli tylko warunkom higienicznym zadość 
czynić pragniemy.

„Unikaj zawsze, powiada uczony Dr. Levy, zbyt 
gwałtownych ćwiczeń mięśniowych w gorącej i zimnej 
porze roku. Męczy się bowiem i wycieńcza gwałtownie 
ustrój, już i tak  osłabiony przez gorąco w lecie , gdy 
pocenie się znów, które wywołują ćwiczenia mięśniowe 
zawsze w śród zimy, łatwo stawać się tu mogą przy
czyną różnych chorobliwych przypadłości. W miejsco
wościach szczególnie, gdzie powietrze jes t n ieczyste, 
bezruch i nadużywanie ruchów zarówno są szkodliw e; 
jeźli bowiem spokój t. j. bezruch robi człowieka bez
bronnym na wpływy tych zaraz , to zmęczenie znowu, 
jak  wszelkie w ogóle osłabiające przyczyny usposabia 
go do zakażeń... W klimacie wilgotnym racyjonalna
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gim nastyka, oddawać może wielkie usługi, wzmacniając 
włókna blade i słabe, i rozbudzając siłę oddziaływania. 
Klimat południowy nie pozwala mieszkańcom swym na 
ćwiczenia, mięśniowe długie i zbyt wysilające, gim na
styka jednak w ruchach swych um iarkowana, wykony
wana rano i wieczór na świeżem powietrzu, wpływa 
tu  bardzo wzmacniająco na układ nerwowy i mięśniowy 
ćwiczących się. Pora zimowa tych okolic ma tę 
dogodność, że pozwala mieszkańcom na codzienne 
ćwiczenia na świeżem powietrzu, z powodu łago
dnej ciepłoty pow ietrza, suchości gruntu i pogo- 
nego nieba. Dla tych to właściwości klim atu tego, 
osoby cierpiące na choroby piersiowe wysyłane też tam 
bywają na porę zimową, przekonano się bowiem s ta 
nowczo, źe pobyt i ćwiczenia mięśniowe na wolnem 
powietrzu, są zawsze jednym z najlepszych środków 
przeciw gruźliczych. Pod łagodnem niebem Włoch, 
K orsyki, Grecyi albo Afryki, spacery, przejażdżka 
i konna jazda, są możebne nawet i w porze zimowej, 
gdy w krajach zimnych i mglistych północy i wschodu, 
trzeba się ze wszystkich stron tylko zamykać w m ie
szkaniu i nie widzieć ani ziem i, ani nieba, ani pięknej
w około natury ...“

Stan zdrowia, ćwiczących się, winien być z kolei 
zawsze bardzo ściśle badany i odpowiednio uwzglę
dniany przy odbywaniu wszelkich ruchów mięśniowych, 
czy to zawodowych czy gimnastycznych, czy też na tu 
ralnych, odbywanych dla wypoczynku lub przyjemności: 
jak  bieganie, konna jazda, pływ anie, ślizgawka i t. p.

Mówiąc tu  o s t a n i e  z d r o w i a ,  mamy na 
myśli głównie wszelkie przyrodzone lub nabyte zbo
czenia od stanu jego prawidłowego, które nie czynią 
jeszcze człowieka obłożnie chorym, i niezdolnym do 
żadnych ruchów i pracy, ale z którem i ludzie naj 
częściej chodzą, pracują i nieuważają się nawet za 
chorych lub co najwięcej tylko za niedomagających lub 
wątłych i słabowitych. Do takich przypadłości n. p. 
należy tak  często się przytrafiające osłabienie, jakoteż 
tak  powszechna wieku naszego niemoc i niedokrewność; 
dalej stany ozdrowienia t. j. rekonwalescencyi, przyro
dzone lub nabyte wady serca i naczyń krwionośnych, 
różnego rodzaju przepukliny (ruptury), poczynające się
choroby i t. d.

R ozbierając powyżej szczegółowo wpływ ruchu
mięśniowego na pojedyncze czynności fizyjologiczne 
ustro ju , wykazaliśmy zbawienne i korzystne jego od
działywanie na zdrowie. Wspomnieliśmy równie, że 
systemem pewnym racyjonalnych ruchów gimnastycznych, 
ściśle i umiejętnie przeprow adzanych, dają się leczyć, 
usuwać i zmniejszać nawet pewne choroby i zboczenia 
u stro ju , zkąd też powstała t. z. gim nastyka lecznicza 
i ortopedyczna. Ale tak nad jedną jak  i nad drugą, za
stanaw iać się tu  nie będziemy, albowiem my tu nie o 
leczniczej, ale o higienicznej tylko stronie ruchów m ię
śniowych mówić postanowiliśmy.

Idzie więc nam o to , abyśmy mówiąc tu  o s t a 
n i e  z d r o w i a  ludzi mających ruchy mięśniowe odby
wać, wiedzieli dla czego na rodzaj ruchów tych , tak 
sztucznych jak naturalnych, jakoteż na ich natężenie, czas 
trw an ia  i częstość, pilną zawsze powinniśmy zwracać 
uwagę, i robić odpowiednie uwzględnienie, jeżeli te nie 
m ają przekraczać granicy higienicznej. I  ta k : Przy

wszelkich osłabieniach i niemocy, ruchy mięśniowe 
co do rodzaju i natężenia, powinny odpowiadać sile je 
wykonywającego. Powinny w skutkach swoich byc raczej 
pobudzającemi odżywianie, a nie wyczerpującemi, tak 
aby ów ruch przyczyniał się do przysparzania sił ćwi
czącemu się, a nie zmniejszał ich nadmiernem wysile
niem, t. j. by rozchód czy wysilenie, nie przekraczało 
nigdy przychodu, z pobudzenia czynności odżywczych 
powstającego. W miarę dopiero i stopniowo, z wzma
cnianiem się ustro ju , można odpowiednio rodzaj, na tę
żenie i czas ćwiczeń powiększać systematycznie.

Któż bowiem z praktyki niemal codziennej, nie 
widział i nie w ie, jak  ludzie nawet silni i zdrowi, 
w nadmiernej i ciągle fizycznej pracy pozostający, 
prędko schną, wycieńczają się i tracą  siły? A cóż do
piero mówić o osłabionych i ozdrowieńcach, lub o 
rosnących i dopiero rozwijających się dzieciach i m ło
dzieży. W szystkich jedną m iarą mierzyć tu  nie można 
nigdy.

Dalej wszelkie wady serca i naczyń krwionośnych,
jak  rozrost se rca , niedomykalność zastawek, lub tętniaki
t. j. anewryzmy, wymagają ruchów spokojnych, łago
dn y ch , niezbyt wysilających i niezbyt szybkich, l e  
bowiem zawsze powodując gwałtowne, silne i prędkie 
bicie serca, mogą nietylko powiększać już istniejące 
wady i wywoływać przykre i bolesne objawy, ale i często 
nawet i gwałtowne wypadki śmierci, przez udary lub 
pęknięcie tętniaków (anewryzmów).

Dla osób n. p. z wadami takiemi, najodpowie
dniejszą jest z ruchów naturalnych — przechadzka pie
chotą, gdy bieganie, konna jazda lub pływanie, bywają 
zawsze szkodliwe i nieodpowiednie.

Z ruchów gimnastycznych zaś, ćwiczenia wolne 
nie gwałtowne, mogą być zalecane, gdy ćwiczenia na 
przyrządach , wymagające wielkich wysileń i skoków, 
nie powinny być tu  nigdy dozwalane.

Przepukliny, czyli inaczej tak zwane ruptury, 
szczególnie trzew brzusznych, tak  powszechnie się 
przy trafiające, podobnie jak  niektóre wady serca 
i naczyń krwionośnych, nie tylko że powstają ze 
zbytnich wysileń mięśniowych, ale już raz nabyte, 
przez systematyczne, niepomierne natężania powiększają 
się ciągle, i mogą pękać powodując śmierć gwałtowną. 
Wiemy bowiem z teg o , cośmy powyżej mówili, że przy 
wszelkich wysileniach, kiedy się oddech powstrzymuje, 
wgięta w jam ę brzuszną przepona piersiowa, silnie 
ciśnie na trzew ia brzuszne, pod nią leżące. I tu  więc 
jak  przy wadach serca i naczyń, wszelkich wysileń, 
gwałtownych wstrząśnień i skoków unikać należy, gdy 
ruchy spokojne, bez zbytecznych wytężeń, bez szkody 
wykonywane być mogą.

Oprócz tych wad ustrojowych, bywają także nie
które przewlekłe cierpienia pewnych trzew brzusznych, 
jak n. p. wątroby, pęcherza moczowego i innych, dla 
których nie ruch w ogóle, i wysilenia mięśniowe są 
szkodliwe, ale wstrząśnienia i skoki, jak  to mówiliśmy 
n. p. o jeździe konnej dla kobiet. Przy wyborze więc 
dla ludzi takich ruchu mięśniowego, baczyć należy za
wsze na tę  ważną okoliczność.

Narząd oddechowy, który pod wpływem ruchów 
mięśniowych, systematycznie i racyjonalnie przeprowa
dzanych, przez przyspieszanie i zgłębianie oddechania
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ta k  znakom icie s i ę , jak to  mówiliśmy wyżej, rozwija 
i wzm acnia, że ćwiczenia gim nastyczne bywają często 
tu  nie ty lko u p rzed za jący m , ale i leczącym  środkiem  
cierp ien ia p łucow e, nie we w szystkich przecie 
s tan ach  i zboczeniach chorobowych tego narządu , mogą 
i powinny być stosow ane w jednakow ej m ierze, z tego 
m ianowicie powodu, że jedne  w ywołując oddechy zbyt 
szybkie i kró tk ie , t. j. powierzchowne, m ogą wiele 
szkodzić, a drugie dozw alając wdechów i wydechów 
głębokich, i stosunkowo pow olnych, mogą być nie tylko 
bez szkody, ale i z korzyścią znoszone. Ludzie m ający 
zbyt kruche naczynia  k rw ionośne, skłonni do kwotoków 
wszelkiego ro d z a ju , przy zbyt męczącem i silnem odde- 
c h a n iu , naw et przy zupełn ie  zdrowym stan ie  płuc, 
m ogą dostaw ać krwotoków płucnych. U nikać więc wy- 
sileń tak ich  powinni zawsze.

Dalej n iek tó re  cierp ien ia stawów, k o śc i, m ięśni 
i ścięgien, w ym agają niekiedy zupełnego pow strzym ania 
się od ruchów , a  niekiedy ty lko odpowiedniego ich 
m iarkow ania. Bo jeśli pewne k a le c tw a , choroby lub 
zboczenia w narządzie  ruchu  znakowieie leczą s i ę , po 
p raw iają  lub  naw et zupełnie usuw ają, za pom ocą odpo
w iednich ruchów gim nastycznych, czego daje nam  n ie 
zbite  dowody o r t o p e d y j a ,  to jednak  b łądz ił by ten  
b a rd z o , k toby s ą d z ił , że ruchy  tu  zawsze na w szystkie 
cierp ien ia pom agają. W yjątk i więc uw zględniać ko
niecznie należy, p rzy  zalecan iu , nauczaniu  i stosow aniu 
ruchów.

Nie możemy się tu  jednakże wdawać w szczegóły 
odpowiednich w skazań lekarsk ich , kiedy i jak ie  m iano 
wicie c ierp ien ia  i kalectw a, w ym agają tych  ostrożności 
z naszej strony , nadm ieniam y jednakże  ty le , że tak ich  
w skazań pow inni i m ogą tylko z korzyścią udzielać 
lekarze, po odpow iedniem  zb ad an iu , o czem niżej 
obszerniej pomówimy jeszcze. Nie czas bowiem radzić  
się je s t w tedy d o p ie ro , gdy złe nieodpowiedniem  
ustrojow i ćwiczeniem, już  się rozw inie, lub rozw ijać 
pocznie.

(D. c. n.)

Ć W I C Z E N I A  R Z Ę D O W E
przez

A n t o n i e g o  D u r s k i e g o .
(Ciijg dalszy).

e )  R ó w n a n i e .
W czelnie ustaw ionym  rzędzie zachodzi zarów no 

nad er ważna po trzeba  „rów nania" t. z. by bark i 
w szystkich ćwiczących znajdyw ały się w jednej p iono
wej p łaszczyźnie, a p ię ty  w jednej prostej linii.

B y ćwiczącym uła tw ić  powyższe zadanie  w ydaje 
nauczyciel ro zk az :

„Równaj się , w p ra  — (w le-) w o ! “ 
i poucza, że każdy m a zwrócić głowę w p raw ą (w lewą) 
stronę  i przekonać się w zrokiem  o swem rów naniu. 
Ćwiczący będzie w tenczas należycie w yrów nanym , gdy 
praw em  okiem (względnie lewem), dok ładn ie  widzi 
swego są s ia d a , a  lewem (pr.) ty lko odcień całego rzędu 
ujrzy. Jeśli k tó ry  z ćw iczących się m niej w idzi, musi 
naprzód  p o s tąp ić , jeśli więcej w id z i, m usi się  wstecz 
cofnąć, aż nabędzie należy tego  w yrów nania. Postępo

wanie i cofanie się wykonywa ćwiczący krokam i o ile 
możności najdrobniejszym i, u trzym ując głowę zwróconą 
w nakazanym  k ie ru n k u , przyczem  nie powinien się 
tułowiem  ani w przód ani wstecz n ag in ać , an i też 
zw racać , lub barków  przek ręcać , gdy ujrzy  to ,  co po
trzeb a , s tan ie  spokojnie.

Nauczyciel od strony  sk rz y d ła , ku którem u rów na
nie było nakazanem  , na  kilka kroków będąc oddalonym_ 
prześw iadczą się o należytem  ró w n an iu , w ytyka błędy 
jednostkom , a po w yrów naniu w ygłasza ro zk az : 

„B aczność!“
na k tóry  wszyscy ćwiczący się zw racają głowę na p ro s t 
i p a trzą  p rosto  przed  siebie.

f )  K r y c i e .
W bocznie ustaw ionym  rzędzie je s t też koniecznem  

rów nan ie , w niniejszym  w ypadku zwane „krycie", 
k tóre w tern po lega , by wszyscy ćwiczący s ię , stając 
jeden za d rug im , znajdyw ali się w jednej prostej linii, 
t  z. by się dokładnie k ry li, ta k  by każdy z ćwiczą
cych prócz swego poprzednika, nikogo więcej z rzędu 
nie w idział.

Na rozkaz n au czy c ie la :
„Kryj s ię , do —  p r z o d u ! "  

każdy z ćw iczących, postępując drobnym i krokam i 
w bok, w praw o, lub w lewo, ustaw ia się dokładnie ze 
swym poprzednikiem .

( j )  Z b i  ó r k a .
By ćwiczących przyzw yczaić do szybkiego u s ta 

w iania się rozkazuje nauczyciel:
„ R o z e j ś ć  s i ę ! "  

na  co wszyscy opuszczają rząd  i dowolnie się roz
chodzą.

N a rozkaz:
„W rząd  —  s t a w a j ! "  

każdy natychm iast w raca w rząd  na swe m ie jsc e , 
bacząc zarazem  n a  czucie i rów nanie.

N auczyciel przećw iczą zbiórkę na różnych m iej
scach i poucza, że przy ustaw ianiu  się, praw oskrzydłow y 
na trz y  k roki przed nauczycielem  tw arzą  ku niem u się 
ustaw ia.

Chcąc w inne ustaw ienia zbiórkę przeprow adzić, 
dodaje nauczyciel do powyższego rozkazu nazwę u s ta 
w ienia n. p.
„W rz ą d , obrócony (boczny w prawo, boczny w lewo) — 

s tawaj !"

3. ć w i c z e n i a  z m i e j s c a .  

a )  P o c h o d y  i b i e g i .
W ćw iczeniach jednostek  baczyliśm y przy  w szel

kich rodzajach postępow ania jedynie na ry tm  i jedno- 
stajność k ro k u , gdy przy  ćw iczeniach rzędu, zachodzi 
jeszcze po trzeba  baczenia na  czu c ie , rów nanie i krycie.

Zwyczajnie postępujem y n ap rzó d , a tylko na  m ałe  
oddalen ia  wstecz. Zarówno możemy postępować w u s ta 
wieniu czelnem , bocznem lub skośnem , odpow iednio 
czemu rozróżniam y :

«) Pochód c z e l n y  
P) „ b o c z n y  
Y) „ s k o ś n y
Jasn ą  je s t rzeczą , że powyższe pochody możemy 

i wykonywać drobnym , zwykłym  i szybkim  chodem  lub

*
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biegiem , używając odpowiednich rozkazów, podanych 
przy ćwiczeniach jednostek.

a) P o c h ó d  c z e l n y  możemy wykonać bądź rzę
dem czelnym pierwotnym , bądź obróconym, w obu 
razach stosujemy czucie i równanie do prowadzącego.

Na rozkaz:
„Pochód czelny, naprzód cho — d e m ! “ 

„prowadzący" wytyka sobie pewien c e l , jasno widoczny, 
o ile możności oddalony, tak i, by linija poprowadzona 
od celu do niego, była prostopadłą do linii czelnej 
rzędu. Czasami nauczyciel sam wytyka „prowadzącemu" 
cel (zwłaszcza na otwartem boisku), co wyraźnie w roz
kazie podaje. (Za cel może służyć jakikolwiek widoczny 
przedmiot). N. p.
„Pochód czelny; cel: krzak (drzewo i t. p.), na przód 

cho — de m! "
Na hasło „— dem!"  wszyscy ćwiczący wykraczają 

lewą n o g ą , jak  to przy ćwiczeniach jednostek było na- 
uczanem. Każdy baczy w pochodzie na c z u c i e ,  jest 
powolnym naciskowi ze strony prowadzącego, a sprze
ciwia się wszelkiemu ze strony przeciwnej, by prowa
dzącego nie wypchnąć z wytkniętego przezeń kierunku. 
Zarazem baczą ćwiczący na r ó w n a n i e ,  które n a j
lepiej zachowają niewymuszonym, co do wielkości 
i co do chyżości jednostajnym krokiem , przyczem 
od czasu do czasu spoglądają w stronę prowadzącego 
(nie naginając się w przód, ani przekręcając ramion) 
i wyrównywają się, skracając k rok , gdy są zanadto na 
przodzie, zwiększając, gdy są w ty le , nie zmieniając 
atoli rytm u pochodowego.

Nauczyciel początkowo liczeniem „raz !“ — „dwa!" 
podaje rytm  kroku, baczy na zachowanie celu przez 
prowadzącego, na czucie i równanie całego rzędu , a 
szczególnie na niewymuszoność i swobodę ćwiczących 
podczas pochodu.

(3) P o c h ó d  b o c z n y  możemy wykonać rzędem 
bocznym bądź w prawo, bądź w lewo ustawionym. 
W pierwszym wypadku jest na czele „prowadzący", 
w drugim „dozorujący". Z ustawienia czelnego przecho
dzimy na rozkaz:

„Pochód boczny, naprzód cho — d e m l "  
ćwiczący będący na czele wytyka sobie cel (zarówno 
może nauczyciel sam wskazać cel) i wykracza lewą 
nogą pełnym krokiem. Reszta ćwiczących się tak długo 
kroczy n a  m i e j s c u ,  dopóki każdy z nich nie uzyska 
dostatecznego miejsca do wykroczenia pełnym krokiem, 
co nazywamy r o z s t ę p e m .

Nauczyciel poucza ćwiczących się, że rozstęp po
wyższy powinien zawsze wynosić wielkość pełnego 
k ro k u , i że nie może być mniejszym, bo by wadził peł
nemu w ykraczaniu, ani większym, bo by się bez po
trzeby rząd p rzed łużał, że każdy z nich powinien roz
stęp między sobą a. swym poprzednikiem okiem zmie
rzyć , a jeśli zachodzi po trzeba, to za pomocą drobniej
szego lub większego kroku , nie zmieniając rytm u po
chodowego , takowy poprawić. Zarazem zwraca nauczy
ciel uwagę ćwiczących się, by podczas pochodu dokładnie 
się k r y l i ,  a każdy z nich wtedy będzie w należytem 
kryc iu , jeśli patrząc w prost, nie widzi nikogo więcej 
prócz swego poprzednika.

Chcąc by wszyscy ćwiczący się równocześnie wy
kroczyli pełnym krokiem z miejsca, rozkazuje nauczy
ciel ćwiczącym ustawionym w bocznym rzęd z ie .

„Wstecz — r o z s t ę p ! "  
na co wszyscy ćwiczący się podnoszą ram iona wprzód do 
poziomu i tak długo się wstecz cofają, by się palcami 
rąk  przy wyprostowanych ramionach nie dotykali swego 
poprzednika, a prócz tego by między ich palcami a pal
cami poprzednika, znajdywała się wolna przestrzeń na 
długość ręki. Nauczyciel poucza, że tak  nabyty r o z 
s t ę p  równa się nieco więcej jak pełnemu krokowi, i że 
takowy ma być podczas całego pochodu zawsze u trzy 
manym, poczem wydaje rozkaz do pochodu, jak  po 
wyżej.

Nauczyciel baczy troskliwie szczególnie na rozstęp 
i na krycie podczas chodu, a wytyka błędy dopiero po 
zastanowieniu onegoż. Rozstęp każe poprawić: podnie
sieniem ramion wprzód, zaś krycie wiadomym roz
kazem.

•Y) P o c h ó d  s k o ś n y  możemy wykonać rzędem 
skośnym, bądź w prawo bądź w lewo ustawionym. 
W pierwszym wypadku na czele jest „prowadzący ,
w drugim , dozorujący.

Z rzędu czelnego przechodzimy na rozkaz:
„Na prawo — (Na lewo) — w s k o s ! "  

za pomocą ośminy obrotu w prawo (w 1.) w rząd skośny 
w prawo (w 1.)

Na rozkaz:
„Pochód skośny, naprzód cho — d e m! "  

Skrzydłowy prowadzący (dozorujący) wytyka sobie cel 
w prostopadłym kierunku na oś jego ramion i wprost 
doń zmierza. Wszyscy ćwiczący się na hasło „— d e m! "  
wykraczają lewą n o g ą , utrzymując ro zstęp , po części 
równanie, a po części krycie, do prowadzącego na czele 
rzędu. Równanie będzio należytem , gdy po zastanowie
niu pochodu, wracając w rząd czelny (za pomocą 
obrotu), uzyskamy nienaganne równanie rzędu czelnego, 
a nowa linija czelna będzie równoległą do pierwotnej.

(C. d. n.)

Jiee plus ultra gimnastyczne.
Dnia 18. Maja 1843 r. nad północną stolicą carów, 

zerwała się straszna burza, jedna z tych co to nawie
dzają ziemię na szczęście rzadko , a pozostawiają po 
sobie straszne ruiny i spustoszenia. Północno-zachodni 
w iatr dął gwałtownie od samego ra n a , wzmagając się 
do siły huraganu. Wody Newy wstrzymywane w swym 
ruchu, zaczęły przybywać i zalewać brzegi. Z wałów 
cytadeli już trzykrotnie przebrzmiały echa strzałów 
arm atnich, ostrzegające mieszkańców Petersburga, żeby 
uciekali ze suteren i piwnic, bo tam już nie było dla 
ludzi schronienia. Ale ucieczka nie była łatwą. Napór 
wichru był tak  silny, że przechodnie za ściany chwytać 
się m usieli, aby nie upaść, a co chwila zlatywały 
z dachów zerwane blachy, gonty, dachówki i kominy 
całe. Powietrze napełnione było parą  wodną, pyłem 
i różnemi odłamkami grożącemi nie tylko zranieniem, 

I ale zabiciem przechodniom. Wszystko się pochowało



gdzie m ogło, tylko ubodzy ludzie biegali szukając 
schowku dla siebie lub dla uędzuego swego dobytku, 
który uratować pragnęli. Na szczęście huragan trw ał 
nie d ługo , kierunek się jego zm ien ił, niebo rozjaśniło 
się i pozwoliło ludziom wyjrzeć z domów i popatrzeć 
co się stało na ziemi. Nie było żadnego domu 
nieuszkodzonego. S traty  wynosiły setk i, tysięcy, 
miljony. Między uszkodzonemi budynkami był też 
i kościół św. P iotra i P aw ła , wznoszący się w cytadeli 
Petersburgskiej, a należący do najwyższych i najpię
kniejszych budowli stolicy. Anioł z krzyżem stojący na 
samym wierzchołku spiczastej wieży, zgiął się tak , że 
groził upadkiem.

Car M ikołaj, dowiedziawszy się o te m , nakazał 
aby natychm iast go naprawiono. Ale łatwiej to było 
powiedzieć jak  wykonać, bo konstrukcyja wieży jest 
tak a , że schodami można było dostać się tylko do jej 
podstawy, zostawało więc tylko do jab łka i do anioła 
stojącego na n im , czterdzieście metrów. Koszt zbu
dowania rusztowania odpowiedniego, aby dostać się do 
szczytu, obliczono na 40.000 rubli. Ale car kazał — 
m inister m usi, a do tego taki minister, jakim  był Klej- 
m ichel, dla którego nie istn ia ła niemożność, chociażby 
m iała kosztować życie tysiąca ludzi, jak tego dowiódł 
przy odbudowaniu spalonego pałacu zimowego, albo 
miliony rubli, jak  się to stało przy budowie żelaznej 
kolei z Petersburga do Moskwy, która będąc prowa
dzona przez błota i moczary, pochłonęła bajeczne sumy.

Gdy m inister z inżynierami opatryw ali kościół, 
m ając zam iar przystąpić do roboty, zbliżył się do niego 
chłopek, la t trzydziestu, średniego w zrostu, krępy 
i silny z propozycyją, aby mu dano na sznury, a on 
podejmie się wleźć na sam szczyt wieży i wypro
stować anioła. Chłopa zwano Iwanem Tiełuszkinem. 
Inżynierowie zaśmiali się z propozycyi, tak się ona 
im zdała nie podobną do wykonania, ale chłopek na- 
staw ał że on to zrobi.

— Niech popróbuje, rzekł Kleimichel, cóż nam 
to szkodzi. Masz tu  10 rubli na sżnury, ale dać mu 
kogo do asystencyi, żeby nie uciekł z pieniędzmi.

W pół godziny potem Tiełuszkin w róc ił, niosąc 
z sobą kilkaset łokci sznurów, różnej grugości i parę 
kółek żelaznych z uszkiem dla przymocowania ich na 
końcu szpagatu. To było wszystko. Zebrał się tłum 
ludu około cerkw i, bo już z szybkością błyskawicy 
przebiegła wieść, że znalazł się człowiek, który podej
muje się wdrapać bez żadnych drabin na sam szczyt 
wieży i wyprostować anioła.

Tiełuszkin przystąpił do dzieła. Nasamprzód po 
istniejących schodach dobrał się do podstawy wieży, 
z okienek znajdujących się w małym pokoiku pod pira- 
midalnem zakończeniem wieży cerkwi, zaczął oglądać 
dach czy nie znajdzie się gdzie możność zarzucenia 
sznura, aby się podnieść na nim wyżej. W jednem 
miejscu rzeczywiście wysunął się nieco naprzód hak, 
na którym  spierały się złocone blachy dachu. Po dłu
gich próbach, udało mu się zarzucić szpagat z przymo
cowaną kulką, i spuszczając kulę na dół wciągnąć na 
hak mocny sznur. Przekonawszy się, że hak utrzyma 
ciężar je g o , Tiełuszkin przeżegnał się , włożył kulę ze 
szpagatem w zanadrze, a sznury na plecy, następnie 
puścił się w swoją napowietrzną podróż, pnąc sie po

sznurze do góry, dopóki nie dotarł do haku. Tu opa- 
sawszy się mocno tymże sznurem, zawisł na haku i za
czął czynić przygotowania, do dalszego spełnienia obmy
ślanego planu. Ze swojej napowietrznej pozycyi zaczął 
rzucać kulą, starając się aby obleciała naokoło pod
stawy piramidy. Nie było to łatw ą rzeczą, bo obwód 
jej był przynajmniej dziesięć sążni długi. Przekonawszy 
s ię , że rzucając kulę w poziomem położeniu nie dopnie 
celu, zaczął ją  ciskać w górę, i prawie po godzinnej 
pracy kula otoczywszy piramidę wróciła do rąk  rzuca
jącego. Wtedy Tiełuszkin przywiązał do szpagatu sznur 
gruby i ciągnąc go w górę, opasał podstawę piramidy, 
potem związał dobrze końce, a następnie wdrapał się 
aż do utworzonego węzła i tam  zawisnął. Na nowo za
częła się praca rzucania ku li, aby otoczyć piramidę 
nieco wyżej, i związać te poziome wiązania z dolnem. 
Teraz czytelnik pojmie plan chłopca, ale nie może 
nawet przedstawić sobie, ile do tego potrzeba było 
wysiłków nadludzkich , żeby dojść aż do wierzchu pira
midy, otaczając ją  coraz to nowemi pierścieniami ze 
sznura, łącząc je  z niżej leźącemi. Robotę tę zaczął 
ten domorosły gimnastyk, o 2giej godzinie a zaledwo 
o 6tej wieczorem zrobiwszy około czterdziestu wiązań, 
dobrał się do w ierzchołka, na którym było ulokowane 
ogromne jabłko złocone, podtrzymujące anioła. Tu zda
wało s ię , że wszylkie wysiłki będą nadarem ne, bo 
obwód jabłka był tak wielki, iż przytulony do wierz
chołka piram idy Tiełuszkin, w porównaniu z nim wy
glądał jak  mucha. Ale ten niezrównany gimnastyk i na 
to znalazł sposób. Przywiązawszy się bardzo mocno 
sznurem w pasie do pętli górnej, oparł się nogami 
o blachę i tym sposobem stanął prawie prostopadle do 
powierzchni piramidy, a mając tym sposobem ręce swo
bodne, zaczął ciskać swą kulkę na wierzch kuli, tak  aby 
zaczepić ją  o podstawę anioła. Wszyscy widzowie, a było 
ich dziesiątki tysięcy, zaparłszy oddech śledzili ruchy 
jego. Nareszcie kula zaczepiła s ię , ale tak  nieszczę
śliwie, że nie można było ani jej ściągnąć, ani spuścić 
na drugą stronę. Tałuszkin nie strac ił przytomności, 
spuścił się na powierzchnię piramidy, odetchnął nieco, 
wydobył z kieszeni zapasową kulkę żelazną, przymo
cował ją  do drugiego sznurka i stanąwszy w dawnej 
pozycyi, z nową siłą zaczął ciskać swój ciężarek. Na 
ten raz szczęście mu posłużyło, bo po kilkunastu rzu
ceniach kulka otoczyła podstawę, i potoczyła się na dół 
do rąk  rzucającego. Za sznurkiem poszła linewka, a na 
linewce mocny sznur, po którym Tiełuszkin wdrapał 
się aż na sam szczyt wieży. Głośne „hura“ wyrwało 
się z piersi widzów, tego zdumiewającego dzieła. T ie
łuszkin pomimo tylugodzinnej pracy, stanąwszy na górze 
uchwycił anioła w objęcia, i wyprostował na żelaznej 
sztabie, do której był umocowany, a którą zgiął wicher. 
Cała ta  sprawa ciągnęła się sześć godzin. Dopiąwszy 
celu Tiełuszkin, spuścił się powoli, wiążąc raz jeszcze 
poprzeczne zwoje podłużnem i, żeby tym sposobem 
zrobić porządną drab inkę, po której już by można 
z łatwością dostać się dla ostatecznego naprawienia 
d ach u , na którym było kilka blach oderwanych i sa
mego a n io ła , którego oporę należało wzmocnić.

Można sobie wyobrazić z jakim tryumfem witano 
tego wielkiego gimnastyka. Car dowiedziawszy się o tej 
podróży napowietrznej, sam przyjeżdżał popatrzyć się
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na bohatera dnia, wiszącego w powietrzu między niebem 
a ziemią, a odjeżdżając kazał mu dać 4.000 rubli 
nagrody.

Być może zapytacie co się z nim stało? Skończył 
on sm utnie, bo mając taką znaczną sumę, zaczął pić 
ale tak potężnie, że do paru  miesięcy, zapił się na 
śmierć, zostawiając po sobie pam iątkę niezrównanej 
przedsiębiorczości i odwagi. Dr. J . St. S.

S p r a w y  l w o w s k ie g o  t o w a r z y s t w a  g im n a sty cz n e g o  „SOKÓŁ".
W miesiącu Grudniu r. z. uczęszczało na  naukę 

gimnastyki 110 członków, w Styczniu b. r. 112 człon
ków, a w miesiącu Lutym 106 członków.

Ćwiczenia dla członków odbywały się w tych 
miesiącach w następującym porządku a mianowicie we 
w to rk i, czwartki i soboty od godziny 6. do 7. wieczo
rem, dla członków starszych wiekiem wedle planu za
stosowanego dla starszego wieku.

Dla członków nowo-wstępujących czyli początku
jących odbywały się ćwiczenia we w to rk i, czwartki 
i soboty od 7. do 8. w ieczorem ; zaś dla członków 
wprawniejszych w ćwiczeniach gimnastycznych, przezna
czono godziny w poniedziałk i, środy i piątki od go
dziny 7. do 8.

Dla członków młodzieży handlowej, przemysłowców 
i w ogóle dla ty c h , którzy z powodu swego zatru  
dnienia, nie mogą brać udziału w ćwiczeniach od 7. do 
do 8., przeznaczono godziny od 8. do 9. wieczorem 
w poniedziałki, środy i piątki, aby o ile możności 
uczynić naukę gimnastyki przystępną członkom wszel
kich zajęć.

Jest zatem dla członków tygodniowo 12 godzin 
przeznaczonych do ćwiczeń.

Kurs teoretyczno-praktyczny dla kandydatów na 
nauczycieli gim nastyki odbywa się w poniedziałki 
i piątki od 8. do 9. godziny wieczorem.

Przytem  zwracamy uwagę osób interesowanych, 
że opłata od uczęszczającego na ten kurs wynosi tylko 
3 złr. rocznie.

Za pierwsze półrocze 1882/3 klasyfikowano uczniów 
715 i przeznaczono dla nich na bieżące półrocze szkolne 
następujące godziny: w poniedziałki od 5. do 7. go
dziny wieczorem uczniowie gimnazyum IV., we wtorki 
od 5. do 6. uczniowie gimnazyum akademickiego; we 
środy od 4. do 6. uczniowie gimnazyum II. zaś od 6. 
do 7. uczniowie gimnazyum akademickiego; we czwartki 
od 5. do 6. uczniowie gimnazyum akadem ickiego, 
w piątk i od 5. do 7. uczniowie gimnazyum IV. wreszcie 
w soboty od 3. do 4. uczniowie gimnazyum akademic
kiego ; a od 4. do 6. uczniowie gimnazyum II. Ćwicze
nia prowadzą 3 nauczycieli i 2 zastępców nauczycieli.

Wybrany nowy Wydział na walnem zgromadze
niu Towarzystwa gimnastycznego „ Sokół “ dnia 7. 
Stycznia b. r. ukonstytuował się w myśl §. 24. statu tu  
na posiedzeniu swem dnia 9. Lutego b. r., na którem 
obrani zostali następujący Panowie funkcyjonaryjuszam i: 
dyi-ektorem Richtmann Zygm unt, zastępcą dyrektora 
Targoński Paulin , sekretarzem  Sanocki W ładysław, za

stępcą sekretarza Dr. Łuczkiewicz K azim ierz, skarbni 
kiem Lewakowski Aleksander, zastępcą skarbnika Kau- 
czyński Antoni, gospodarzem Lang Justyn , zastępcą 
gospodarza Lewandowski Felix.

W sprawozdaniu drukowanem Towarzystwa gim na
stycznego „Sokół" za ostatni rok w dziale dochodów 
opuszczono w druku rubrykę 13. mianowicie dochód za 
„Przewodnik gimnastyczny" w kwocie 267 złr. 28 ct.; 
dla tego powtarzamy uzupełnione zestawienie mianowicie:

Ogólny dochód za czas w sprawozdaniu wymie-
nionem wynosił . . . kwotę złr. 4788.85 ct.
ogólny rozchód . . . .  „ n 4742.21 n

pozostało w k a s i e ..................................... złr. 46.64 ct.
Kwoty te powstały z następujących działów :

P r z y c h o d y :
1. subwencyja Wysokiego Sejmu złr. 750.— ct.
2. „ Prześwietnej Reprezen-

tacyji m iasta Lwowa » 600.— n

3. wpisowe od członków i uczni p łacą
cych na naukę gimnastyki n 120.25 n

4. wkładki od założycieli i członków 
wspierających, od pierwszych po 5 zł. 
zaś od drugich po 3 złr. rocznie,
które uiszczone zostały . » 327.90 n

5. wkładki od członków zwyczajnych
u is z c z o n e .............................................. » 823.— n

6. z Rady szkolnej krajowej wynagro
dzenie za udzielanie nauki gimna
styki uczniom I., II. i IV. gimna-
zyjuin, za czas sprawozdaniem objęty 988'— n

7. zwroty udzielonych zaliczek . 125.— n

8. narosłe odsetki od książeczki wkład
kowej funduszu bieżącego t. j. p rze
znaczonego na koszta adm inistracyi 1.39 n

9, wynagrodzenie od straży ogniowej 
ochotniczej „Sokół", za używanie
sali do ćwiczeń za 13 miesięcy » 195.— n

10. czynsz za najęcie gruntu na kilka
tygodni na skład m ateryjału . n 20.— n

11. dar od 3 panów na budowę sali . » 7.— n
12. pozostałość kasowa z tamtego roku 99 12.— n
13. dochód za „Przewodnik gim na

styczny “ .............................................. » 267.28 n

łącznie zł. 4256-82 n
W ciągu roku pożyczono z funduszu
budowy sali częściami i zwrócono » 552-03 n

zł. 4888-85 ct.

R o z c h o d y :
1. płaca nauczycieli, urzędników i

woźnego .............................................. złr. 1933-30 ct.
2. czynsz roczny ..................................... 450.— n
3. Koszta druku i porto „Przewo

dnika gimnastycznego" » 439.30 n
4. druki kancelaryjne i plakaty . 24.11 n
5. pomniejsze wydatki, stemple i re-

stauracyja s a l i ..................................... n 121.80 n
6. n a f t a ....................................................... u 74.92 »
7. o p a ł ....................................................... » 99.75
8. remuneracyje i zapomogi n 202.—

do przeniesienia złr. 3345.18 ct.
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z p rzeniesien ia 
9. zaliczki zw rotne .

10. w ydatk i na  urządzenie popisu
11. spraw ienie nowych przyborów  gi- 

nastycznych i napraw a tychże
12. za  czynności n o ta ry ja ln e , stem ple 

i w ydatki podczas licytacyi .
13. jak o  wadium  złożono przy zakupnie 

g ru n tu  na licy tacy i .
14. tak sa  rządow a za przeniesienie w ła

sności darow anego przez gminę 
g ru n tu  . .

łącznie
W ciągu roku pożyczono z funduszu 

budowy sali częściam i i zwrócono

złr. 3345.18 ct.

n 30.— ii

n 88.57 a

n 106 89 »

ii 34-65 w

ii 370 — ii

n 2 1 4 8 9 a

złr. 4190.18 ct.

552.03
złr. 4742-21 ct.

D y r  ełccy ja .

KRONIKA.

Ponieważ z różnych stron , dochodzą nas liczne 
z a p y tan ia  tyczące się egzaminów n a  nauczycieli gim na
styk i po tu tejszych szkołach , przeto umieszczam y tu  
w ydane w tym  względzie Rozporządzenie  min i s t e ry ja ine  
w y z n a ń  i o ś w i e c e n i a  z dnia 10. Wrześn ia  1870. p od a jące  
do w iad om ośc i  p rz ep i sy  w z g l ę de m  eg z am in ów  k a n d y 
d a t ó w  n a  nauczyc ie l i  g imnas tyki ,  w s zkołach  ś r edn ich  
i s e m i n a r y j a c h  nauczyc ie l sk ich .

§. 1. U z d o l n i e n i e  d o  n a u c z a n i a .
Kto chce wykonywać u rząd  nauczyciela g im na

sty k i, w szkole średniej lub w sem inaryjum  nauczyciel- 
skiem , w inien postarać  się o świadectw o uzdolnienia na 
nauczyciela , i w tym  celu złożyć egzam in, przed komi- 
sy ją  do tego ustanowioną.

§. 2. K o m i s y j a  e g z a m i n a c y j n a .

M inister ośw iecenia m ianuje przewodniczącego, 
jego  zastępcę i kilku specyjalnie w ykształconych eg za
m inatorów , członkam i tej kom isyji, na przeciąg la t 
trz e c h , po upływ ie k tórych  albo inn i, albo ci sami 
pow tórnie zam ianow ani być mogą.

§ .3 .  P o d a n i a  o p r z y p u s z c z e n i e  d o  e g z a m i n u .
O przypuszczenie do egzam inu kandydaci m ają 

prosić kom isyję pom ienioną, a przy te rn :
1. skreślić  swój bieg życia ;
2. udow odnić że skończyli szkołę średnią  lub semi

nary jum  nauczycielsk ie;
3. wymienić w jakim  języku nauczać będą.

O przypuszczeniu do egzam inu rozstrzyga  prze- 
dniczący. K andydaci nie przypuszczeni m ogą odwołać 
się do m inisterstw a oświecenia.

§. 4. E g z a m i n .
Celem egzam inu je s t przekonać s ię , czy kand y d at 

posiada wym agane w ykształcenie in te llek tu a ln e , p o 
t r z e b n ą  w p r a w ę  w ć w i c z e n i a c h  g i m n a s t y c z 
n y c h ,  w szkole używanych, i r a c y j o n a l n ą  m e t o d ę  
n a u c z a n i a .

§. 5, P o d z i a ł  e g z a m i n u .
E gzam in  dzieli się na  teo re tyczny  i praktyczny, 

pierw szy zaś je s t  pisem ny i ustny.
Przy  egzam inie teoretycznym  k an d y d a t ma udo

w odnić :

1. dostateczny stopień w ykształcenia ogólnego;
2. dok ładną znajomość wszystkiego, co należy do 

g im n asty k i, a mianowicie :
a)  ogólną znajomość h isto ry ji rozwoju g im nastyki,
b)  znajomość zadania  nauki gim nastyki i je j celów;
c)  znajomość nowszych systemów Jah n  - E ise lena

i Spiesa;
d)  ogólną znajom ość lite ra tu ry  g im n asty czn e j;
e)  dokładną znajom ość gim nastycznego słow nictw a;
f )  znajomość pod względem technicznym , u rządzen ia

przyborów  i przyrządów  używanych do ćwiczeń,
tudzież

g )  znajomość u rząd zan ia  zakładów  gim nastycznych.
3. znajomość c ia ła  ludzkiego pod względem a n a 

tomicznym i fizyjologicznym a w szczególności:
a)  znajomość uk ładu  kości, jako  podstaw y narządu  

ru ch u ; kości czaszki; łączen ia  się kości w ogóle, a s ta 
wów w szczególności.

b) znajomość uk ładu  m ięśniow ego, stosunku ich 
w arstw  i działalności najw ażniejszych m ięśn i, tudzież 
ich ugrupow ania, w edług członków i ich ruchu

c) znajomość narządów  oddechania i traw ienia, 
najw ażniejszych zasad czynności wyżywienia i p rzetw a
rzan ia , jakoteż uk ładu  naczyń krw ionośnych i uk ładu 
nerwowego.

d) znajom ość nauki zdrow ia (higiena), o ile ta  
znajduje zastosow anie przy ćwiczeniach gim nastycznych, 
i wiadomości tyczących się udzielania pierwszej po
mocy w razie skaleczenia się.

§. 6. E g z a m i n  p i s e m n y .
Egzam in pisem ny (klauzurow y) stanow i zadanie, 

które  kandydat winien wypracować pod dozorem osoby 
przeznaczonej przez komisyję egzam inacyjną. Tem at m a 
być wzięty z wiadomości przepisanych do egzam inu 
teo re ty czn eg o , a jego w ybór pozostaw ia się kom isyji 
egzam inacyjnej.

W ydając sąd o w ypracow aniu pisem nem , należy 
mieć wzgląd nie tylko na jasność m yśli i przedstaw ienia  
rzeczy, lecz zarazem  i na popraw ność sty lu  i biegłość.

§. 7. E g z a m i n  u s t n y .
K andydat może być dopiero w tedy przypuszczany 

do egzam inu ustnego, gdy kom isyja egzam inacyjna uzna, 
że jego w ypracow anie klauzurow e je s t dostateczne.

§. 8. E g z a m i n  p r a k t y c z n y .

Egzam in prak tyczny  odbywa z kandydatem  jeden  
z członków kom isyji w zakładzie gim nastycznym .

Na egzam inie tak im  kandydat m a okazać, że po
siada racy jonalną  m etodę n auczan ia , tudzież biegłość 
w ćwiczeniach wolnych i gim nastyce na przyrządach .

Jeżeli kandydat chce uzyskać także i kwalifikacyję 
do zakładów  kształcen ia  nauczycielek , w inien nadto  
udow odnić, że zasady i właściwości g im nastyki d la  
dziew cząt są mu także znane.

§. 9. Ś w i a d e c t w o  o d b y t e g o  e g z a m i n u .
Po odbyciu w szystkich części egzam inu kom isyja 

wydaje uchw ały i w osobnym protokole o rzek a , z jak im  
skutkiem  kan d y d at złożył egzam in.

Jeżeli kandydat złoży egzam in, wystawione mu 
będzie św iadectw o, podpisane przez przewodniczącego 
i egzam inatorów , w którem  należy dokładnie zapisać 
imię i nazwisko k an d y d a ta , m iejsce u rodzenia , odbyte 
n au k i szkolne, tudzież rezu lta t poszczególnych części 
egzam inu , a w końcu w yrazić dobitn ie, czy ze względu 
na złożone dowody swojej b ieg łośc i, okazał się uzdol
nionym ", czyli też „znam ienicie uzdolnionym " do n a 
uczania gim nastyki.

Jeżeli kandydat je s t także uzdolnionym  i do udzie
lan ia  gim nastyki dziew czętom , należy wspomnieć o tern 
w yraźnie w świadectwie.
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§. 10. O d r z u c e n i e .
K andydac i, k tórzy  n ie  złożyli egzam inu, będą o 

tem  zaw iadom ieni p ise m n ie , jako też  kiedy będą mogli 
ponowić takow y. W yznaczenie term inu  należy do 
kom isyji.

§. 11. P o n o w i e n i e  e g z a m i n u .

Kom isyja może ty lko raz  pozwolić odrzuconem u 
kandydatow i ponowić egzam in.

Pozwolenie dalszego ponowienia, zastrzega  się m i
n istrow i oświecenia.

§. 12. T a k s y .

P rzed  przystąp ien iem  do egzam inu kandydat 
w inien złooźyć taksę  w kwocie 10 złr.

Ponaw iając egzam in sk ład a  się taksę  pow tórnie.

§. 13. W ł a d z a  p r z e ł o ż o n a .
K om isyja egzam inacyjna podlega bezpośrednio 

m in istrow i oświecenia.

§. 14. R e g u l a m i n  c z y n n o ś c i .
Przew odniczący a w zględnie jego zastępca, m a za 

ła tw iać  w szystkie czynności i k ierow ać spraw am i 
egzaminów.

Po upływ ie każdego roku  przew odniczący sk ład a  
m inistrow i oświecenia w raz z protokołam i spraw ozdanie 
o rezu ltac ie  egzaminów, w którem  m ają być w ym ie
nione dokładnie czynności każdego z członków kom isyji 
p rzy tych  egzam inach.

§. 17. U w o l n i e n i e  o d  e g z a m i n u .
M inister ośw iecenia po w ysłuchaniu  zdania  kom isyji 

egzam inacyjnej, może uwolnić od egzam inu całkiem  lub 
częściowo tych uauczycieli g im nastyk i, k tórzy  p rz y n a j
m niej la t 5 udzielali sam odzielnie z dobrym  skutkiem  
prak tycznej nauki gim nastyki i dali przy tem  dowody 
szczególnego uzdolnienia do nauczania.

Objaśnienia:
do §. 2. P rzew odniczący: M r. E dw ard  M adejski, 

nauczyciel sem inaryjów  nauczycielskich we L w ow ie; 
egzam inato row ie: D r. Zygm unt R ieger (ana tom ia , fizy- 
jo lo g ia , h ig iena etc.) i A ntoni D urski (system atyka, 
m etodyka, dydak tyka etc.)

K om isyja ma swą siedzibę wa Lwowie.

do §. 3. P odan ia  należy wnosić na ręce przew o
dniczącego k o m isy ji, k tó ry  zaw iadam ia kandydatów  o 
te rm in ie  egzam inu.

do §. 5. Jak o  podręczniki do nauki polecam y 
przedew szystkiem  w szystkie dziełka fachowe p o lsk ie /)  
a w szczególności: czasopism o „Przew odnik g im nasty 
czny” (rocznik 1881, 1882, 1883) ; z niem ieckich dzieł 
au torów : A n g erste in a , S p iessa , E iselena i L iona.

do §. 9. Świadectwo m usi być opatrzone stem plem  
o 1 złr. w. a.

do §. 12. Taksę sk łada  się n a  ręce przew odni
czącego.

*)  G łów niejsze dzie ła  g im nastyczne  w po lsk im  języ k u  
ogłosiliśm y w num erze 3. „Przew odnika g im n .“ z r . 1881. (P . R.).

Przyjęcie Delegatów Unii to w a r z y s tw  gimnasty
cznych francuskich u prezydenta Rzeczypospolitej w  P a 
ryżu , miało miejsce dnia 19. Listopada 1882.

Prezes Unii p. Donzoli z racyi odbyć się mającej 9. 
uroczystości federacyjnej w Angouleme, w dniach 13.. 14., 
i 15. Maja z. r., przemówił do prezydenta Grevyego w  na
stępujące słow a:

„My tu nie mamy p. prezydencie innej ambicyi i in 
nego celu, jak przygotować pokolenie s i l n e ,  m o r a l n e  
i p a t r y j o t y c z n e ,  i usprawiedliwić to wielkie i szla
chetne hasło, wypisane na naszym federacyjnym sztanda
rze: Ojczyzna, Odwaga, Moralność!

„Nasza ludność środka i  południa F rancji dająca się 
wyprzedzić Północy i "Wschodowi, stanie się przedmiotem 
głównym naszych patryjotycznych usiłowań. Panom sena
torom, deputowanym i naczelnikom departamentu Charente, 
za zaproszenie nas w  imieniu Unii najserdeczniej dziękuję.

Jako pomocnik mera Angouleme i jeden z delegatów  
Rady municypalnej tego miasta, mam zaszczyt złożyć 
w Pańskie ręce wypis uchwały, upraszającej Cię Panie  
Prezydencie, ażebyś zechciał zaszczycić swoją obecnością, 
naszą wspaniałą uroczystość narodową, towarzystw gim na
stycznych francuskich, która się odbędzie w  Angouleme d. 
13. Maja 1883. r .“

Prezydent Grevy zapewniał delegacyję o wysokim  
swem uznaniu, dla wychowania fizycznego młodzieży fran
cuskiej, które uważa za nieodłączne od kształcenia du
chowego.

Pan Mamor sekretarz Unii, zwrócił następnie uwagę 
prezydenta, na wskazanie młodzieży francuskiej, niezbędnej 
potrzeby i konieczności wyrabiania i  hartowania sił swoich. 
Siła odporna naszych żołnierzy, mówił dalej, jest najlepszą 
gwarancyją naszej całości narodowej, nie trzeba w ięc d o
zwalać młodzieży więdnąć i słabnąć na siłach, ale wycho
wywać ją w męzkości i wzmiacniać".

Od Administracyji.

W ydział Tow arzystw a gim nastycznego „Sokół" 
we Lw ow ie, uchw ałą z dn ia  9. M arca 1883 r. u stanow ił 
cenę „ P r z e w o d n ik a  g im n a s ty c z n e g o "  ja k  następu je  . 

w k r a ju  i  p a ń s tw ie  a u s try ja c k ie m : 

a) D la  c z ł o n k ó w  T o w a r z y s t w a .
R ocznie w m iejscu 1 zł. z p rzesy łką pocztow ą 1 zł. 30 ct. 
M iesięcznie „ 10 ct. „ „ 1 2 | „

b) D la  n i e  c z ł o n k ó w .

Rocznie w m iejscu 1 zł. 20 c t. z p rzesy łką  poczt. 1 zł. 50 ct. 
Półrocznie „ 65 „ „ „ 80 „

Za roznoszenie do domów dopłaca się 1 ct. od 
każdego num eru.
Do K ró le s tw a  P o ls k ie g o  i  R o ssy ji , - . rocznie 1 rs.

„ W . k s . P o z n a ń sk ie g o  P r u s  i  N iem iec , „ 3 mk.
„ in n y c h  k ra jó w  E u ro p y  należących do

ogólnego związku pocztowego . . .  „ 4 fr.
„ A m e ry k i (S tany  Zjednoczone) . . .  ,, 1 doi.

Mamy zatem  zaszczyt upraszać  Szanownych p re 
num eratorów , aby przy  w ysyłaniu p rzedp ła ty , do cen 
powyżej ustanow ionych, raczyli łaskaw ie się zastosow ać.

Treść: Ruch mięśniowy i wpływ jego na zdrowie człowieka. (Ciąg dalszy). — ćwiczenia rzędowe. (Ciąg dalszy). — Nec plus ultra 
gimnastyczne. — Sprawy lwowskiego towarzystwa gimnastycznego „Sokół". — Kronika. — Od Administracyji.

Odpowiedzialny Redaktor Dr. Tadeusz Żuliński. i .  z w i tk o w a  Drukarnia. Nakładem Towarzystwa Gimnastycznego „SOKÓL“.


